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‘i. ' A^ńijł. już.' rak;;^933, V a .apjj&p.
u wr6£'titó.wegg,. ‘t £ofamy.:> się• &yśt$r|"

. wste.oz,pragnąc odzwierciedlić $ó&ę' 
■we wspojnnięniactti.to, - co- nślfeży 
da przeszłości.^ *> 'ty • 'x . *?:

Rok- -titrięgły,; mp^haby ,słusznie na-' • 
.zwać roMem.iw-ićlkięh Wspomnień,71 feył- 
?.pti} bowieói ;* póś-wi^cony -V.. roćznicpm 
■iipbcarzy; dućhą,. Iniyśli fi. iutrńłowiania 
•Ojczyziiy. \  »

• ‘ .rPow^żna i" głęboka dusga Batorego, 
.bohaterski Hart króla V mocarza -it^wy- 

‘Łęskie, "butpe.; obliczę : Sobieskiego 
, v stają przedtuamg' tiś|wietlone ws^om- 

: meniami sttileć.'« ; : ' v 
>y. - • Zakuta w 4^1 dawriyęh

$ęgnie:(myśl. n&sża /ioh . śladafmfjłęu 
wielkim ‘fchwilótil haszęj przeszidići 

■ $storyczn'tij! :"&.'■■■
Natchnieni diłchem Batorego* • po­

dobni zaklętym -Rycerzom- skrzydlatej 
twsąrji Sobieskiego, ruszamy-;db!. walki 
et,'nową rńocarstwową-.Polską.
A. Nad wspomnieniami ''potężnych 

chwil łopoczą w radosnym powiewie 
proporczyki polskiej kawalerji, która 
na błoniach1 krakowskich w swym za­
wrotnym galopie, chyląc sztandary, 
oddaje hołd Budowniczemu Państwa, 
Wodzowi Narodu — Józefowi Piłsud­
skiemu —

to polska jazda w dniu swego 
Święta dała znać o tern, że nie za­
marły tradycje jej walk zwycięskich 

, o tyolność Poleci, że żyje i hołd od-; 
daje Temp, który swą żblazną: wolą', 
i ptotęgąSmiłowąni a 'Ojczyzny pówoła|; 
ją do życia. £

•;v’ J Opada'kurzawa'błóń krakowskich^ 
y- na-których hałicow^.kwiat, ■ rycerstwa ■ 

mtfęąmęj Połsjd, a7z za 'mgły • piasku': 
i i .barwnych prppórcpw ułańskich. wyj' 
.•|i łąejiąją ;r'sl_ękontury Aiizęćży.wistgści,
A nie szą$ęj; żiptitihć|f cddżfćnnóśpt al&' 

ozdobionej |ał^m  szjeregierłi .z.wyeięstw' 
: ' głębokiej'- myśli, polskiej':!-. '' •= •...\-

•: p  żnpw - płyniemy | ą> "mozajc.e- 
/•« wspdmńieh. U- C

T Ńa-forum międzynafOdówyni'wzraS%.v: 
i zn^aczenfó' Polski ż fdńia jra dż|ęń.
K t,Mocarstwa eąfopęjski&j któje^dziei''
t  sięć lat',..temu' wyfizały^śię o-Jnas:;^ ' 

pobłażliwym, ^uśmiechem -jako'/o: pań-? 
•iii’ stWie Sezoriowem,). dzigj;&y%;’,ęzó$. 

pijzed- . posunięciami polityków* i dy  ̂. 
pfdmatów. nąśżych:'/'-;' "fv g

] KontSpćje polityki polskiej zwyA'; 
ciężają-: na kardem'^olup.z lifewzrńj ! 

' , szoną . stanowćżościąę zajjnujey stanp^.- 
i, ŵ skO; Rząd przy .'j^bżm,. p^ejawje 
;■'* odznaczeniu mię dzy fi ar o dowie n?x. •' r ’> 
' ' W.yfążai sję^tp W żaxvtęranyfęh frakf \
r ;' tatach . pokojowych ?ii w ‘-tych-,: w -kto- :: 

ry;ch Rząd pó^¥edpić'zy p -  co jęs( w^<r , 
ttwiem bbLsktej-poiityki. piSęOjowej$ wy- * 
kluczaj^cej,;' wSzel^ą myib.zabdr^ą.^.,.
. ’" ;Na ipólp śtabiliżęćji śWimk-ów w^‘- 

7  ypiętrzriyGh- 
'  -/ rysowiuią .1

ĉ o uregulówphfa ty^liwyęfr pbzósfó- 
.łości trójzabórowośći: ,Vg.J' ! * . m- . 

x  z;-, Nauka 'pńtska' wywalcza sobie*, na-- " 
> .jężny.' szącuriek w ^wieci,%* -a Akadenyą 

, Uri eta tóry rp^poężyfna swoją ;d;Qnios'bj 
■ .'ptaćę;*• . • > „  ' u H '•

?-p  Zgrzyt >pkrtyjflictw®y.; wiCTirzemą.,
. męt:QWy i politycznych fittó.cżhte nj|- 

; jeją. <-'* pT f;-r: .
' , ™ -vKpnćzyniy-;.teii-Prok -'z fpęWhości ,̂- 

:..źe'. zbijźymy.? się^ wkrótće- dp kresu 
^ V rozdarcia'; p|*tyjn'ęgp, z. ;którym:nalęf 
•;J sięćąpotóę.y-- •ffv - 'v.
f Rok.-19<̂ :-rozpp"'czyti"a;niy sukcesem
a i dyplort^tycznym, f £bin. - Beckbowiem 

" będzie przewódnieżyć (i#'{ posiedzeniu 
styczniowem Rady Ligi Narodów.

" < r  E a t ą l n a
" .;-K‘,a Lq̂ w i c e,

,gm. M-afejdDąbróWki .̂cyd 
•w ipówv kątowićkłm "^iraj-dujejsrę .n|e-£ 
wielka kopalnia-" -w^la pod 7nazwą:

' „ Polską^*; należąca.;S b. restauratora-; 
z Katowic p. 'Romai}#' ̂ oglrkaji kilką.: 
•Ws|)óljnfk.bW. Kfópalhia^ta fw f cząśje;: 
najlepszej ,konjunkt'ury.zatrudniała maM" 
Idymalnię 200 ,rpb©tfiikć>w. rRbpalrtię 
prześladuje prawdziwy -.pech-. -w czert 
:Wcu b; h. dolny7j.ej: p.crkład został zu­
pełnie safiany wodą- i "koszt ó wato" dużo 
trudu ,órg^;.pieniędzy,f?by kopalnię od*; 
w odpić ifipo wrótęro; igiucłiofmć';: 4 pa^w 
dzierntfca żawalit się na -kopalni tej
t s M "  ■ ‘ 1 :v v  '

zostt^) 11 -góraiil(,ÓAyv;. Po’., kilkunastu 
g o d ła c h  żriiudnęj .akcji fratownieżęj 
Wszystkich na- szczęście ^ d o b y to  ży- 
wychrń . 1 ;•/ rr  f

Bó- tej ostatniej•'kątasttofie właści-. 
cielejkopalń postanowili 'szyb przebu-f 
dow^Ó. Szyb-^na głębokości 20 mtr. - 
miał1? być obmurowany, .tegłami -'-'i kay- 
mie^itimi. Budowę obmi)j:.owaniaf$zybi) 
pov|ierzyła kopalnia firtiiie budowlanej 
Jó z^  Frączak,-ż Katowjc. Zarząd k% 
paliił; we własnym zakresie miał wyko­
nać fćsztę robót, miaiibWicie drewniane
mpsm

“Fajne ro k o w a n ia  s o w ie c k o -
o  traktat

p o j l t y c z n b - w o j s k o w y  -.} - t  ;
•cjatywy Stalina w prywatnem miesz- ' 
kaniu Worosżyłowa.

Jest to pierwszy wypadek rozmo­
wy politycznej Stalina z~ dyplomatą 
zagranicznym.

Moskiewskie koła amerykańskie 
odłioszą się dość sceptycznie do mo­
żliwości zrealizowania tego rodzaju 
porozumienia, z drugiej jednak strony 
twierdzą, że należy się liczyć z oso­
bistym wpływem Roosevelta i rosną- 
cem znaczeniem amerykańskich kół 
wojskowych, które do idei w sprawie 
porozumienia "rrfaja "śie odnosić życz!1 
;Hwie.

iw  o s kw a-, 39... J 2,v. ,-W' moskiew- 
sklćfi • kołach dyplomatycznych 
i prasowych krążą uporczywe pogło­
ski o zaproponowanie przez Sowiety 
Stanom Zjednoczonym zawarcia poro­
zumienia politycznego i wojskowego
0 charakterze obronnym.

Pogłoski te znajdują częściowe 
potwierdzenie w ukrywaniu aż do dnia 
dzisiejszego faktu kilkugodzinnej kon­
ferencji między ambasadorem Stanów 
Zjednoczonych Bullittem a Stalinem
1 Woroszyłowejn w przededniu odjaz­
du ambasador? Builittl-Śz Moskwy: 
Spotkanie to.-,miałq sięvódbyć'izx ini]

- - ' 1 a  i ' :c-' 1 - w
JapoH łja; p r o k la r p o w a ła  ?ś 

p r z y łą b z ę n ib  ^ ę ^ p ę tr iz n e j  M dngbljl
dó Mandjżprjb, ; c.Vx» . V .- , 't .

'przez wojaka japońskie,v zaś -trzecia 
i$iji Tu ̂  ' do tąd ;- z agh o w a ja- ęambdz iel-
lao;śćVs jj ,; :  -• $  \-T -=':?>
?: ;• PłblpaSacjaJpow^źsz^' rozfepiopjk 
„'postała wes^s^.stkichiiniaątach ifwsiaćji 
■ typu -trzech 'pćó&lrićyp budząc;- wszę-

z^ajduj^će pofa wieflkimTpiijrera, 
riałeżeć w przyszłości

..st^M3-mandżufskiegcr^ '. Pjr^kląnf .̂ę]ą- t? 
: służyć !m'ą wygaśnięcia- ^rawno!-

-zgfśtąta L-ddfąa:. jedpa^a.^.mia^)\yi'ęvę7

"'d^e plbrz^nife^ por^Szenię.; t.
Przypuszcza -'ślę'/.powszechne, żję.,
tA-'-SzannwiiSrtż ; ńłńznrż-piłifli' pptan-worż.en_ia;,; cęsar- 

i;e go^fj o b̂ &e r|eńi‘--! 
'.y^tyc|4f^bw ,e^- regenta Puyi>Ą;który 
.^pstałby ;.kbrotiÓ$ć_a;óy;::cesarzem;"lvv ;J$-‘ 

Jóhól'. -'do- i^.^ąństwa' ; maridźuî "Kięgó,-. f.-hbl, ą-;-'któ0  zufśtałą;siedzibę pbrałby: 
dj?tfgał@£ahSrti£?óbsatizoria. jest 'óhiecnfe •sP-4kin^v ' 7; .

■̂..1 ■I -ki!!' M . i.
■*T-

H a n d e l ś w ia t o w y  .z a ó ż y n a  ś ig  . :
K:; i;- 7£7' ;7- ■, f oźywiap t- ■ i p ' •*.7 i ;;

7  » . - ■'{>-W z^ tf^ ch u -Jw  [ '-v. '7 * * ....
’ ś-tabieinje .kryzjłąu gospodarczego, : p; 
'Tf* JakJ wyniką.:'zę -.^sppińiiiahej,' stkA- 
,-iystykif' w; rokti?.bieżącym"r,- podźąwsiy-,-'
m  pfz^pLjg p t© -x f  •

§1 Spezk-i. 6,11)0 :oktętów, podczas-
y r» $P: t ó o #  tpy.

, j,, . 4to0.''-"W: tyun ; sąinyoHmnięjr'
wążana jets£7*;ofgollije żr£ni$)'my(fy ‘ ^ |j  ś^ćkunkuj Uyzr^sła'.. wj';-$pkuf 'bie.ż^J 

‘"zyśk:'óż^<V}ęp}aifsi^an^y-iś^iatbwi- '-.‘'cym -^\yijieź< ilość* ,prźeleałispiortowa^.; 
§a i, dó‘ j$ - rarch „ifzef• ł^ąńęł jtówarb^. ' * 7. ' *
>' {.-I ''f ’ <*...= I jfo ?4.t | ' ‘ ,1-;-. ,

•;i;L'o B1H yjirgSO-. \fź) W; .ańfin|ls 
, Kołącll ęgos^Mąfczfyęh żyw.ó lęb^ientp- 
źwąńa -jęst opublikowana ‘pstatiiip ś.t'&-

Frącz-kk.-.-^przystąpiła ,’adio'/;robSt jnurar- 
r!skich .c.elem- wykonatirąf "pfatiówego ;o7 ;>:'b  
'• mur.owaSaTszybu. . J v >  *

■ w '""czasib'-^dy rpbbtmęw’; izatru^iteni, X, 
'byli. p r u  tej prać# • ppężąL sięf nagle 
usuwać-P.fpląsek . jQd.r--,g^ry,zasypując 
drewniJhe . rusztowanie. f^RuszfoWapie j

jłhurze ^ą-;głębokośęi t F tó^rżucili s‘ię. 
do uctó.ć^żi-jtM p^ierięrfóięy't.%\* -*V >;’’•••

Jed^n- z robo^kóvy;2^-retńi-'Ff^:^^ ' 
•ćiszek i Banaszek ź^ ła ł;-się, ttiycątować,-"... 
wyciągająć.śię po linie ii? po^erżehńię.7f-!". b  

; Pozosteli- c z t e r e j , Ś a v y e ł '  .Burzy, fi ̂  
i. Józef 'Plgwniak, Lępli Kkzk^f wszyscy 
1 z Małej Dąbrówki, ^reszcie Paweł 
Witkę z Król. Huty zostali zasypani 
piaskiem, belkami z rusztowania i zie­
mią.

Zgon weterana 1863 r.
Cz ę s t o c h owa,, 30. 12. Zmarł 

tu weteran powstania 1863 r., kawaler 
Krzyża Niepodległości z mieczami, Jó­
zef Hankiewicz, przeżywszy lat 88.
Walczył on w partji Szachowskiego 
i był., ranny pod Gorynieip. Pogrzeb 
zadłużonego ^ojowńika ‘ńiepodległ-o 
setowego odbył się. w- czwartek.

ł : * iV I ; S .i

; ! Wielka pówq4ź •rV& o
• Rvi*0 ‘. d ć j.an eJrp , 30. 12:. -Ule- ■ 

rwie-. -xl$szcze{r.śpowbdb^ąły Więfkię;
■ "powodzie w okręgu‘C^tągeużes.! Wiele * 
xOsóbi^ytpnęło {lub-, zaginęło.bąz wjeścu.
- PnzesBo 2 tysiąde:,osób'- jeSt bez dachu . 
nad-głową. J •

• t  -. .-,i " S '! i . .  • i  .- r;-i, ■

Komisarz Rządowy [w Berlinie J
J.;*; -Na' stapowiskó ;komisarzą.państwo-.'7''.. 
" w,pgo'njfaśfa )3ertinh'?amiadbwańy zó- 
■" śt?ł' Hr.• LLpóorL•. • > - ! .  ‘
■ - 'i  ..V3; ; :-f T  . z.„ ' •**' h
bjBlegąoja $ . 0 ^  w p ą l^ p ^ r ^ r

■>X'J 1 • - ly u tn w a .
yżgsa--1 zjuządif-ygłprWwê o tL0 RR. geue--?
‘ 'rJłąiBetbćG^togoT celćhi -wf^czentą :p... ;* 
'Marszalkowi-; PtkudSkleótii ‘ dyplotbuT-...- 
i^odżifaki hotjprówęj |-ligi ld>b'rońy:-Prz'e-". 

•ćcwlotittczej',5. •' * I „Ą! /• '. f 
■ 1 r ,77. ,> ;.1 ! -;'7 ;• u'.:-- . $-
; "• o g a r  z ^ u t e j -  w id y ,
...> C ą p  e t dlwtłj 30'* 12. Wypal i l i  ■ 
jjijęigJa ‘Natąjj Samb^ąn -|b  wjpię.iu:- 
jyodyL7za wierającęj ańszerfik,, źątrq)p' 
?j'ę ,179 gó tifik^? iW ietoz nich już?- - 
"zńiarto’ Sf|n:;-p6,z.Q̂ tałyy;łi jest po% r 
Waźny^ L.." ‘ 7W * -V- • 17 . '';>ry

. . młyn) ^spłjmniejii^;.^- 
• żyją cfiiiflę ‘Ćherśaoxy7 óai^dó^jwh^W  
-.rdO-letni^tocaiicęftUksż^ia śi!ę‘ źPaba? 

:'Tadeusza i 7Kpldjkna‘‘̂ ;':"- ■■{'"'
77‘'Myśl1.tnasza! zwróci- fsię-..z#ióvv>,ku 
szumiącym Borom 1 i-tęw,skhfiw BpO-lefayą 

•‘rÓćzmĆT?- sfnierci kfóia Wład-yśła‘wa -.fa- 
grełły,'zadrga duni;ą śtirma gruńwaldWa.

■■(■] Zupw ;-ż)i;dźWięcząuhyii,łW ■-•radośnie 
cż"Bjć •i^^i«^z4j’, .̂ll{iW;„5§9-{tetifi4i.j 

ffmczftićę jferqiratji» KffólóWej Jadwigi.--.' 
.;:j Źa<^źW^cZą ̂ Irńny ili^ zn ę  'G‘osfaf" 
wskię|o, -Jśpiewaka *iPod|ia “ ,!?Jmpeo:_; 

'■^izattiifki 3* pćSiy^^pja.pty-^luer^a* 
>Romafipvyśk-iegó"" i> febmpózytoła Za- 
r/yckj%o';.w f iefij s tó in^ '!fócM tę. ; .

Zbiegają się . tez; rócznidę uwosetnej 
urodzin Macieja Kamieńskiego; ojca;

♦ • -r ' w . icn z;
4 bełńą -Wiarą,f w:^aSną'a' swićtlaną-przy- 
Sfłość naszej Ofjczyzity, gpto^i bddiić 
życie5 dla .jej* mocarstwowej1 potęgi, ł

W o j c i e c h  K u b a n e k .

■i
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T r z e b a  s i ę  m o d l i ć ,  m o d l i ć  i m o d l i ć
Mowa Ojca Sw. na Boże Narodzenie

W odpowiedzi na życzenia świą­
teczne, złożone Ojcu Świętemu przez 
kolegjum .kardynalskie i prała turę. 
rzymską, z okazji świąt Bożego Na­
rodzenia, Ojciec Święty wygłosił 
dłuższe przemówienie.

W mowie swej wyraził radóść z 
powodu gorącego przyjęcia przez 
wiernych wezwania do uczczenia ju ­
bileuszu Odkupienia, który w tylu 
duszach wzbudził nowe uczufcia 
szlachetne i podniosłe. Pius Xl-ty 
zauważył, iż wie o ogólnem ocze­
kiwaniu na wielką mowę Ojca Świę­
tego z okazji złożenia życzeń przez 
kardynałów. Oczekujący zawiodą 
się — powiedział Ojciec Święty — 
gdyż mowa nie będzie zbyt wielka, 
ani mająca szczególną wagę. Tem 
niemniej Ojciec Święty uważa, iż 
oczekiwano nietyle jego zdania, o ile 
chodzi o warunki powszechne jego 
bytowania, ile oczekiwano rad oj­
cowskich. Omawiając kwestję t. zw. 
sterylizacji, Ojciec Święty, odwołu­
jąc się do tekstu dekretu Sw. Oficjum

■z roku 1931, oraz do tekstu ency­
kliki „Castj Cofinubi", stwierdził, że 
w tych dokumentach wyrażony jest 
szeroko pogląd Watykanu na tę 
sprawę.-

Przechodząc do całokształtu sy­
tuacji światowej, przedstawiającej się 
jako splot sprzeciwieństw pokrzyżo­
wanych interesów Ojciec Święty za­
cytował odpowiedź Napoleona pier­
wszego, że „do wojny potrzeba pie­
niędzy, pieniędzy i pieniędzy“. Tak 
samo Ojciec Święty ma jedno, słowo, 
jedyne w odpowiedzi na py'tanie, co 
należy czynić aby przeciwdziałać 
temu, co się dzieje obecnie, trzeba 
się modlić, modlić i modlić. ■ Ojciec 
Święty tyle tylko chce światu po­
wiedzieć, gdyż wydaje mu się, że 
nazbyt wiele zbytecznych słów ludzie 
wyrzekli ostatnio;

W końcu przemówienia Pius je­
denasty udzielił apostolskiego bło­
gosławieństwa kolegjum kardynal­
skiemu i prałaturze.

C o  m ó w i 106- le tn i  P o l a k  
a m e r y k a ń s k i o kryzysach

W Buchanan (w Michigan — St. 
Zjedn.) mieszka 106-letni Jan Koenig, 
najstarszy Polak w Stanach Zjedno­
czonych. Staruszek cieszy się dobrem 
zdrowiem i codziennie czytuje polskie 
pisma, interesując się żywo sprawami 
politycznemi i społecznemi, przyczem 
okazuje doskonałą pamiąć, a nawet 
dobry wzrok. Swego czasp był on 
zesłany na Sybir, zdołał jednak zbiec 
z katorgi i udał się do Ameryki.

W rozmowach na temat dzisiej­
szej depresji gospodarczej oświadczył 
Koenig, że widział już gorsze czasy 
w swojem życiu, przypominając np. 
jak to w roku 1840 tysiące ludzi gi­

nęły z głodu, -wycieńczenia i panu­
jących epidemij. Przybył on do A- 
meryki, licząc już 72,lata i przez kilka 
lat gospodarzył na farmach w Cansas 
i Oklahomie. W roku 1924 osiadł 
Koenig w Michigan wraz z żoną 
i dziećmi. Przed 6 laty stracił on 
małżonkę, liczącą 99 lat. Ojciec dłu­
gowiecznego starca żył 101 lat, a brat 
zmarł na wygnaniu na Sybirze.

Koenig przyznaje się, żą czuje 
się obecnie gorzej, niż przed trzema' 
laty, kiedy niejednokrotnie pracował 
lepiej od swego wnuka, niemniej ma 
jednak nadzieję dożyć do 150 lat.

IV rata Pożyczki Narodowej
płatna jest w czasie od 2 do 6 stycznia

„Legja Honorowa"
na piersiach obywateli Poznania 

P o z n a ń ,  30. 12. Prezydent Re­
publiki francuskiej nadał komandor- 
ję „Legji Honorowej" prezesowi 
poznańskiego ziemstwa kredytowe­
go p. Józefowi Zychlińskiemu, który 
jest również prezesem naczelnej or­
ganizacji zjednoczonego przemysłu 
i rolnictwa zachodniej Polski. Dy­
rektor radjostacji poznańskiej p. O- 
koniewski otrzymał krzyż oficerski 
„Legji Honorowej". ,

Listonoszom nie wolno brać 
datków

W a r s z a w a ,  30.12. W związku 
ze zbliżającym się Nowym Rokiem 
p. Minister Poczt i Telegrafów przy­
pomina o zakazie pobierania przez 
listonoszów jakichkolwiek datków od 
Publiczności.

Urodziny następcy tronu 
w Japonji

W sobotę wieczorem cesarzowa 
japońska Magako powiła syna. Na-

9500  km. z W arszawy do W arszawy
Trasa Challenge’u 1934 r.

W a r s z a w a ,  30. 12; Po wy­
mianie odpowiednich koresponden- 
cyj z aeroklubami państw zaintere­
sowanych i po bezpośredniem poro­
zumieniu się z sekretarzem general­
nym .Aeroklubu Rzplitej z przedsta­
wicielami tych Aeroklubów ustalono 
ostatecznie trasę lotu okrężnego 
Challenge’u 1934 r.

Wiedzie ona na przestizeni około 
9.500 km. z Warszawy przez Kró­
lewiec, Berlin, Kolonję, Brukselę, 
Paryż, Bordpaux, Pau, Madryt, Se- 
villę, Casablancę, Meknes, Sidi-bel- 
Abbes, Algier, Biskrę, Tunis, Pa­

lermo, Neapol, Rzym, Rimini, Za­
grzeb, Wiedeń, Brno, Pragę, Kato­
wice, Lwów, Wilno z powrotem do 
Warszawy.

W stosunku do poprzednich pro- 
pozycyj trasa powyższa różni się 
wprowadzeniem na terytorjum Belgji 
zamiast Liege — Brukseli, jako lot­
niska o obowiązkowym postoju.

Termin zawodów Challenge’u u- 
stalony został i zatwierdzony przez 
zjazd międzynarodowego Związku 
Lotniczego w Kairze w dniach mię­
dzy 28 sierpnia a 15 września roku 
przyszłego.

Przed s p o tk a n ie m  S im o n a  
z  M u sso lin im

L o n d y n ,  30. 12. Prasa donosi, 
że 3 stycznia min. Simon odjedzie z 
Capri do Rzymu, gdzie spędzi 2 dni, 
jako gość ambasadora brytyjskiego 
sir Ericka Drutnunda. W tym czasie 
odbędą się rozmowy z Mussolinim. 
Posiedzenie gabinetu brytyjskiego,

na którern Simon złoży sprawozdanie 
z rozmów w Paryżu i Rzymie i na 
którern powzięte zostaną decyzje co 
do dalszej taktyki brytyjskiej w Ge­
newie, wyznaczone zostało na 10-go 
stycznia.

Gwiazdka strzelecka w  Wągrowcu
W niedzielę, dnia 24 grudnia od­

była się w sali p. Rossy uroczystość 
łamania się opłatkiem Członków wą- 
growieckiego Oddziału Zw. Strze­
leckiego.

Przy stole, ustawionym w podko­
wę, zasiadła brać strzelecka.

Nie brak było nikogo: — tu strzel- 
czynie, wiecznie uśmiechnięte, -.— tu 
butne miny strzelców, a zupełnie na 
przodzie — grube ryby strzeleckie, 
wszyscy wodzowie: Ob. Dyr. Ba- 
jerlein obok ob. burmistrza Kuchczyń- 
skiego, ob. prof. Wojnarowski obok 
ob. prof. Ptaka, ob. prezes Preuśchoff 
i wielu innych.

Zagaja serdecznemi słowy ob. 
Dyr. Bajerlein, witając obecnych, ła­
miąc się opłatkiem z obecnymi i za­
praszając do spożycia skromnych, 
ale z serca danych darów.

Wszyscy garną się do swej paczki, 
aby wziąść się do jedzenia, nie po­
zwala jednak na to ob. prof. Wojna­
rowski, który charakteryzuje nam w 
treściwych słowach historję opłatka, 
a nawiązując do słów. „Pokój ludziom 
dobrej woli", kończy" apelem, wzy­
wającym do ofiarnej pracy dla mo­
carstwowej Polski.

Burza oklasków, a potem zapy­
chanie się piernikami, słodyczami

i innemi cudownościami.
Strzelczyniom aż chrzęściły białe 

ząbki, a strzelcy pchali ile wlazło.
Kolega mój tyle jadł, że robił 

wrażenie, jakby się specjalnie na tę 
uroczystość wygłodził.

Przy stołach gwar rozmów, wszy­
scy dzielą się wrażeniami pierwszego 
dnia świątecznego.

Dźwięczą głosiki kobiece — to 
strzelczynie zamieniają się z nami pa­
pierosami na cukierki.

Gasną światła, lekki półmrok, bo 
choinka rzuca migocące światełka — 
sala wygląda jak zaczarowana.

Naraz z półmroku wznosi się po­
czątkowo cicha, a po chwili coraz 
bardziej rosnąca śliczna melodja wią­
zanki polskich kolęd.

To ob. prof. Zieliński grał na pia­
ninie, a śliczna to była muzyka.

Z prawdziwym żalem opuszcza­
liśmy te śliczną naszą strzelecką 
„gwiazdkę", szkoda, że takich miłych 
chwil nie można przedłużać.

Jako uczestnik „opłatka" muszę 
przyznać, że organizatorzy zasługują 
w zupełnóści na pochwałę, bo spra­
wili nam radość, a że nie wiem jak 
podziękować, „całuję rączki" na odle­
głość. Runerao.

stępca tronu jest piątern dzieckiem 
z rzędu. O ile obejmie on w przy­
szłości władzę, będzie 125 cesarzem 
w nieprzerwanym ciągu dynastji, 
panującej 2700 lat.

Dar P. Prezydent# Rzplitej
W a r s z a w a ,  30. 12. Z okazji 

świąt Bożego Narodzenia Pan Pre­
zydent Rzeczypospolitej złożył 500 zł 
na fundusz Bratniej Pomocy Związku 
Legjonistów.
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Nie zdam się widocznie na gaucha. 
Życie to obudzą we mnie wstrąt i od­
razę.

— Proszę, proszę, jakiś mi delikat­
ny, mój synku — odparł starszy. Sko­
ro się kto nazywa Cuchillem i Ludwi­
kiem Clermontem, jak ty i ja, powinien 
być zadowolonym i wdzięcznym za. ta­
kie nawet życie. Lub może tęskno ci 
za galerami ? W takiih razie nie 'że­
nuj się i wracaj jako syn marnotrawny 
pod dach opiekuńczy, a ̂ zapewniam .cię 
że zostaniesz przyjętym z otwartemi 
rękoma... i zaszczycony niechybnie or­
derem żelaznego pierścienia!

I Ludwik Gier mon t śmiał się sam 
do siebie, pocierając z drwiącym gestem 
kostkę u lewej nogi.

Towarzysz jego, Cuchiilo, żachnął się 
niecierpliwie i gniewnie.

— Czyż między galerami a życiem 
w tej pustyni nie ma już średnicy ? W 
gruncie rzeczy, czyż pampas nie są 
również tylko obszerniejszym więzie­
niem ?

— O z  pewnością, gdybym miał 
wolny wybór, przełożyłbym zapewne

nad nie wytworny pałacyk na; bulwarze 
włoskim lub polach Elizejskich,— odparł- 
Clermont z szyderczem uśmiechem — 
i stołowałbym się chętniej u „Fotela 
i Chabota", niż tutaj w korralu, gdzie 
dzień przy .dniu zadowolnjć się trzeba 
twardem i ; pół spalonem s-kopowem 
mięsem, zakrapianym zgniłą- wodą, lub 
co najwyżej wódką.. Kto wie ? Może 
i dla nas zakwitnie jeszcze szczęście; 
nie powinieneś zaraz tracić odwagi i o- 
puszezać uszów. Mój kochany, bardzo 
to czasem pożytecznie spojrzeć rzeczy­
wistości dokładnie w oczy i pozwalam 
sobie przypomnieć ci, że z moją pomocą 
i dzięki mej przebiegłości umknąłeś z 
galer, gdziebyś zapewne twoje lat dwa­
dzieścia był spokojnie odsiedział. W 
pampas, południowej Ameryki jest każdy 
gauchem z profesji, a któż gaucha pyta 
o papiery ?

— Najgorsza jednak, że kto raz 
dostał się na tę pustynię, nie - może o- 
puścić joj więcej — nam-kał Cuchiilo.

— -Jakiś .czas tylko, nre dłużej. Tak 
długo jak pdlicja ściga zbiega, rozsąd­
nie jest i właściwie cichutko siedzieć

"w kcchanyćh pampas. Ale przychodzi 
,‘czas, ‘ w którym policja się Duży, daje 
za wygraną i skreśla z glisty winnego, 
a jeśli nadzieje mnie nie mylą, osiągnę- 

•liśmy- ten cel; policja znajduje pocie­
chę f ukojenie w słodkiej nadziei, że, 
numery 609 i 1137 zostały upieczone 
przez Indyan lub pożarte przez aligato­
rów! Moglibyśmy powrócić do Europy 
nie bez pewnych środków ostrożności 
ma się rozumieć, jakimi są np. zmiana 
nazwisk, cery i koloru włosów, spo­
rządzenie papierów legitymacyjnych... 
dziecinnej ząbawki dla mnie.

• — Dla czegóż więc nie jedziemy ?
— Bo brak nam brzęczącej monety, 

aniołku; bez pieniędzy... amen z nafni. 
Wpada się w dawne figle, zostaje się 
schwytanym i trzeba na nowo rozpoczy­
nać nudną- historję, włamywania się 
i uciekinierki. Starzeję się też zresztą 
i ■ pragnąłbym spokojnego, wygodnego 
i obfitego używania sumiennie zapraco­
wanej emerytury.
. — Jakto, czy w istocie spodziewasz
śię tego? — zapytał .Cuchiilo zdzi­
wiony.

— . Dla ezegóżby nie, mój synku ? 
Skoro będziemy przy pieniędzach, mo­
żemy ■ wprowadzić w życie moje skromne 
pragnienie.

— Jakiś mi mądry! Mówisz, że 
gdybyśmy mieli 50 tysięcy renty, nie 
potrzebowaliśmy paść owiec.

— Tyle właśnie miałem niegdyś — 
rzekł Ludwik Clermont ponuro.

— Być może, ale obecnie nic z 
nich nie masz!

— Nie; ale miałbym większe pra­
wo narzekać na zmienne losu koleje, 
jak ty, który jako nędznie urodzony, 
nigdy lepszego nie zaznałeś losu.

— Milcz 1 — wrzasnął Cuchiilo, 
wybuchając wściekłym gniewem i szu­
kając rękojeści noża za pasem. —- Po­
wiedz to raz jeszcze a biada ci!

Przez chwilę patrzał Ludwik Cler­
mont nieruchomo na wzburzonego to­
warzysza, z wyraźnem szyderstwem 
i zjadliwością na- ustach. Lecz powoli 
znikł -ów wyraz zupełnie z jego twarzy 
i rzekł głosem spokojnym i pojednaw­
czym.

— Nie unoś się niepotrzebnie, mój 
synu, nie miałem zamiaru urazić cię, 
chciałem tylko wytłumaczyć, że ja jako 
człowiek niegdyś majętny i posiadający 
dawniej dość wysokie w społeczeństwie 
stanowisko, czuję dotkliwiej wszelkie 
byaki naszego obecnego położenia, jak 
ty, pominąwszy już, że jestem daleko 
starszym i że przeto mniej mam już 
czasu do używania. Przedewszystkiem 
zaś uie mam pociechy i kompesacji w 
posiadaniu kochanki, jaką ty masz w 
osobie markizy, najpiękniejszej kobiety 

• starego i nowego świata.
(Ciąg dalszy nastąpi)
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Największa w dziejach świata
k atastrofa  k o le jo w a
Straszne zderzenie się

Przeszło 200 osób zabitych
P a r y ż ,  30. 12. W sobotę wie­

czorem w pobliżu Paryża koło stacji 
Lagny wydarzyła się straszna kata­
strofa kolejowa, jakiej do­
tąd nie zna historja kolejnictwa świa­
towego. Pociąg pośpieszny Paryż 
— Strassburg, jadąc z szybkością 
100 km. na godzinę, zderzył się z 
ekspresem Paryż — Nancy.

Skutki katastrofy były niesłycha­
nie tragiczne. Oba pociągi zostały 
zupełnie zdruzgotane. Z niektórych 
wagonów pozostały tylko kłębowiska 
żelastwa.

Liczba ofiar według prowizorycz­
nych obliczeń wynosi kilkaset osób. 
w tem 165 zabitych na miejscu a 
300 rannych, cyfry te jednak wzra­
stają. 80 osób ciężko rannych po­
zostawiono w miejscowym szpitalu 
w Lagny, pozostałych przewieziono 
do szpitali paryskich.

P a r y ż ,  30. 12. Okres świątecz­
ny upłynął w Paryżu i w całej 
Francji pod znakiem żałoby z powo­
du katastrofy kolejowej w Lagny, 
która pociągnęła za sobą zgórą 500 
ofiar, w czem 217 osób zabitych, a 
przeszło 300 rannych. Katastrofa 
wydarzyła się w wigilję około pół­
nocy pod stacją Lagny, gdzie na za­
trzymany przed sygnałom pociąg o- 
sobowy wpadł całym rozpędem idą­
cy za nim z szybkością 105 km. na 
godzinę pociąg kurjerski. Kilka wa­
gonów zostało rozbitych doszczętnie. 
Akcję ratunkową utrudniała niezwy­
kła mgła. Ratunek organizowała 
ludność pobliskich miasteczek.

pociągów pod Paryżem
— Cała Francja okryta żałobą

W ciągu dwóch dni pracowano 
nad wydobyciem zwłok zabitych. 
Rannych przewożono w niezwykle 
trudnych warunkach do szpitala w 
Lagny i w Paryżu. Na dworcu 
wschodnim w Paryżu, w przekształ­
conej na kaplicę żałobną sali umie­
szczono zwłoki zabitych, w których 
znajduje się duża liczba osób, których 
identyczności do środy nie udało się 
ustalić.

Zarówno na miejscu katastrofy, 
jak i na dworcu wschodnim w Pa­
ryżu rozgrywały się wstrząsające 
sceny, gdy krewni rozpoznawali ciała 
zabitych. Kardynał Yerdier przybył 
do kaplicy żałobnej, aby odmówić 
modły za dusze tragicznie zmarłych. 
Hołd zmarłym oddały władze z człon­
kami rządu na czele. Osobiście 
przybył również prezydent republiki 
Lebrun.

Wśród zabitych są dwaj deputo­
wani Scbleiter i Rollen, na liście za­
bitych znajdują się dwa polskie na­
zwiska Wojciech Scigalski, murarz, 
zamieszkały w Glane i Stefanja Zie­
lińska z Paryża. Zarówno prezydent 
Lebrun jak i minister spraw zagra­
nicznych otrzymali liczne kondolencje 
od szefów państw rządów i przed­
stawicieli dyplomatycznych.

Pogrzeb ofiar tragicznej katastrofy 
odbył się w Paryżu w środę rano. 
W ceremonji żałobnej wziął udział 
prezydent Lebrun i członkowie rządu. 
Bezpośrednim powodem katastrofy 
była gęsta mgła, wskutek czego nie 
dojrzano sygnału. Śledztwo w toku.

V an der Lubbe sk a z a n y  —
1 orgler i Bułgarzy uniewinnieni
Sensacyjny wyrok w sensacyjnym procesie o podpalenie Reichstagu
L i p s k ,  29. 12. W procesie o 

podpalenie Reichstagu ogłosił pre­
zydent senatu dr. Btinger w sobotę 
o goozinie 9,10 następujący wyrok: 

Oskarżeni Torgler, Dymitrow, 
Popow i Tanew zostają uwolnieni.

Oskarżony van der Lubbe, z po­
wodu zdrady głównej łącznie z pod­
paleniem, zmieizającem do wywoła­
nia przewrotu i łącznie z usiłowa- 
nem zwykłem podpaleniem zostaje 
skazany na śmierć i pozbawienie o- 
bywatelskich praw honorowych. 

Be r l i n ,  29.12. Dotychczas nie­

znana jest decyzja co do wykonania 
wyroku śmierci na Van der Lubbem. 
W kołach sądowych zaznaczają, że 
stracenie Van der Lubbego nie na­
stąpi przed wypowiedzeniem się in­
stancji decydującej o ewentuelnem 
ułaskawieniu. A ’ tą instancją jest 
prezydent Rzeszy Hindenburg. Pra­
sa donosi o interwencji rządu ho­
lenderskiego, który domagać się 
miał niezastosowania do Van der 
Luebbego dekretu prezydenta, wy­
danego po zamachu na Raichstag.

Ulgi kolejowe dla urzędników 
państwowych

Zamordowanie arcybiskupa 
w czasie  procesji
K rw aw y  z am a c h  w noc w ig ili jn ą

L o n d y n ,  36. 12. Z Nowego 
Jorku otrzymano wiadomość o mor­
derstwie, którego ofiarą padł w noc 
wigilijną prymas kościoła katolicko- 
ormiańskiego w Ameryce, arcybiskup 
Turian. Gdy w czasie nabożeństwa 
wigilijnego arcybiskup Turian szedł 
z procesją do ołtarza, z tłumu, który 
wypełniał kościół, wybiegło nagle 4 
osobników, którzy z wielkierni nożami 
rzeźnickiemi rzucili się na ubranego 
w szaty liturgiczne arcybiskupa i za­
sztyletowali go. Wszystkich napast­
ników zatrzymano. Są to Ormianie. 
Jako powód zbrodni podali, że będąc

nacjonalistami ormiańskimi, uważali 
działalność arcybiskupa Toriana, któ­
ry opowiedział się za sowiecką re­
publiką ormiańską, za zgubną dła 
niepodległej Armenji. Arcybiskup 
Turian przybył do Ameryki z Ar­
menji już po wprowadzeniu reżimu 
sowieckiego i był przez część emi­
gracji ormiańskiej w Ameryce usilnie 
zwalczany, jako zwolennik sowieckiej 
polityki narodowościowej.

Czy \m człoD liem  L  0. P. P.?

Wobec licznych zapytań, jakie 
ulgi będą po Nowym Koku stoso­
wane dla urzędników państwowych 
i ich rodzin na kolejach państwowych. 
Ministerstwo Komunikacji wyjaśniło, 
że obok urzędników stałych i eme­
rytów, którzy już dotychczas z ulg 
korzystali, dopuszczeni będą do ulgi 
również urzędnicy prowizoryczni, 
kontraktowi, oraz żony wszystkich 
urzędników w służbie czynnej.

Ulga przysługiwać będzie w kla­
sie I-ej, Ii-ej i Ill-ej pociągów oso­
bowych i pospiesznych, niezależnie 
od stopnia służbowego. Cena biletu 
urzędniczego będzie wynosić 50 proc. 
dotychczas obowiązującej taryfy ko­
lejowej, nie zaś nowej — obniżonej.

Urzędnicy prowizoryczni, kon­

traktowi i żony urzędników uzyskują 
możność korzystania z ulg dopiero 
po wydaniu im legitymacyj ustalonych 
przez Prezydjum Rady Ministrów.

Urzędnicy oraz emeryci będą 
mieli nadal prawo do nabywania bi­
letów ulgowych, odcinkowych. Znie­
sione będzie obliczanie ulgi od ta­
ryfy podmiejskiej. Emeryci wojsko­
wi i rodziny wojskowych w stanie 
czynnym będą korzystali z ulg we­
dług osobnej tabeli, przewidującej 
ulgę 50 proc. od taryfy dziś obo­
wiązującej.

Taryfy dla wojskowych w służbie 
czynnej, policji, straży granicznej, 
korpusu ochrony pogranicza, oraz 
kolejarzy pozostaną bez zmian.

Wyjazd Marszałka Piłsudskiego
do Wilna

Dowiadujemy się, że Marszałek 
Piłsudski w przeddzień świąt Bożego 
Narodzenia uległ drobnemu wypad­
kowi. Wychodząc z Belwederu, Mar­
szałek poślizgnął się i naderwał ścię­
gno w jednej nodze. Wypadek ten 
nie przeszkodził Marszałkowi Piłsud­

skiemu w spędzeniu świąt w War­
szawie w jaknajlepszym humorze ,-W 
gronie najbliższej rodziny.

W środę rano Marszałek Piłsudski 
wyjechał służbowo na kilkudniowy 
pobyt do Wilna.

Funkcjonariusze państwowi 
nie będą płacić na Fundusz Pracy

W a r s z a w a ,  30. 12. W zwią­
zku z wprowadzonemi właśnie w 
życie nowemi przepisami o uposa­
żeniu pracowników państwowych, 
Rada Ministrów wniesie do Sejmu 
nowelę do ustawy o Funduszu Pra­

cy, która zwolni upęsażenia urzędni­
cze od od obowiązku opłat na rzecz 
tego funduszu. Wzamian zato fun­
dusz pracy otrzymywać będzie ze 
skarbu państwa zryczałtowaną do­
tację.

N ied y sk rec je  wigilijne
Minęły już święta, a wraz z niemi 

radosna Wigilja, pozostały jednak 
wspomnienia, które właśnie chcę 
poruszyć.

Specjalnie uroczyście obchodziła 
wigilję tegoroczną wągrowiecka en­
decja.

Stół nakryty na kilkanaście osób 
lśnił bielą obrusa, wokół krzesła za­
jęła „śmietana obwiepola", a na fo­
telu zasiadł jako pater familias poseł 
narodowy z ulicy Szerokiej.

Witając wszystkich znakiem mie­
czyka, oparł się łokciem na świąte­
cznym numerze „Gazety Wągrowie- 
ckiej", symbolizującej tradycyjne 
siano wigilijne.

Przy łamaniu się opłatkiem każdy 
z podwładnych całował ze specjal- 
nem namaszczeniem siny ślad na 
twarzy wodza, widomy znak jego 
bohaterskich wyczynów brukowych.

W radosnym rozgwarze rozszem- 
ralo się towarzystwo, gdy nagle wódz 
przerwał rozgwar wzniesioną w górę 
prawicą, a dźwignąwszy się z krzesła 
zawołał:

— Kochani Koledzy, odczytam 
wam teraz list pasterski naszego het­
mana, który bawi obecnie w Ame­
ryce, gen. Hallera.

Gwar ucichł a z ust pana posła 
popłynął hymn radości i tryumfu:

— Moi kochani! w czasie, gdy 
wy siedzicie przy wieczerzy wigilij­
nej w kraju, ja znajduję się w A- 
meryce, gdzie wypełniam swą ważną

misję dziejową, powierzoną mi przez 
Opatrzność.

Kilka lat temu zaręczyłem się z 
Bałtykiem.

Błoga to była chwila w mem 
życiu.

Na pysznym dzianecie wjechałem 
w modre fale Bałtyku i rzuciłem 
pierścień przed siebie w wodę.

Obecnie, na skutek usilnych sta­
rań Polonji amerykańskiej, znalazłem 
się na ziemi Waszyngtona i mam 
zamiar, rzucając podobny pierścień 
w okolicach Nowego Jorku, poślubić 
Ocean Atlantycki.

Na przyszły rok, z Bożą pomocą, 
chcę to powtórzyć z Oceanem Spo­
kojnym, potem z Morzem Sród- 
ziemnem.

Za parę więc lat, jeżeli dobrze 
pójdzie, zaślubię wszystkie wody 
świata! morza będą do nas należały!

Między słuchaczami daje się od­
czuć silne wzruszenie, a czytający 
poseł patrzy z dumą na kohortę, 
rozdziawionych ze zdumienia, gęb 
słuchaczy.
• * ................................................. .....

— Niedługo wrócę do was — 
czyta dalej wódz wągrowiecki — 
a chociaż dostaliśmy lanie przy wy­
borach samorządowych, będzie do­
okoła widnieć aureola władców 
Oceanów! —

— Po moim powrocie urządzimy 
sobie drugą uroczystość nad brzegiem 
morza.

Tym razem wejdę do wody na 
bosaka i wrzucę złotą obrączkę.

Przyszło mi właśnie do głowy, 
że sanacja może uznać ślub, brany 
na koniu, za nieważny, przytem u- 
żyłem wtedy nieprzepisowego pier­
ścionka zamiast obrączki.

— Tym razem zrobi się praw­
dziwe zaślubiny z Bałtykiem.

Kończąc, życzę wam wesołych 
świąt, o przyszłość nie martwcie 
się. Świat do nas należeć będzie.

Podpisał, wasz hetman. —

Rozgwar szalony zapanował przy 
stole, wśród rozochoconych głosów 
można było gdzieniegdzie tylko do­
słyszeć się kilku słów.

Basowy głos jednego z posłów, 
mocno dyskutującego, wpadał nie­
kiedy tylko urywanemi słowami:

„Tygo — tam — tygo bracia — 
zwyciężymy"! lub „Jeżeli to się 
stanie, to ja iks ipso odraza chcę 
być admirałem floty".

I płynął chichot za chichotem, 
a wesele ogarniało wszystkich.

Portret gen. Hallera, wiszący na 
ścianie, jakby ożył, twarz się poru­
szyła, a oczy podniosły do góry w 
pozie ala Kościuszko.

I byłoby tak trwało do rana, 
gdyby nie interwencja jednego z 
posłów, który gromkim głosem za­
wołał :

— Panowie bracia, dobrze będzie, 
a teraz zobaczyma, jak ta ryba sma­
kuje — bo właśnie ryby wnoszono 
na stół.

Po chwili słychać było miarowy

stukot widelców — to zdobywcy o- 
ceanów zajadali słodkowodnego szczu­
paka.

Zasłużony poseł, z racji swych 
wybitnych zasług, pałaszował właśnie 
największy kawał ryby, gdy nagle 
zakrztusił się, zakasłał i poczerwie­
niał jak burak.

Jeden z podwładnych, ruchem 
pełnym szacunku uderzył swego 
zwierzchnika w kark.

Wówczas stała się rzecz nieocze­
kiwana.

Z jamy ustnej patrona „Młodych 
narodowców" wypadł duży zardze­
wiały pierścień, który najwidoczniej 
tkwił w rybich wnętrznościach.

Obecni zadrżeli — był to bowiem 
ten sam pierścień, którym gen. Hal­
ler poślubił przed kilkunastu laty 
Bałtyk.

— Morze zwraca piersionek! —
zawołał przerażony poseł.

— Iks ipso zerwanie! — zawołał 
drugi.

— To zły znak — woła trzeci,
a ogół westchnął boleśnie : przer­

żnęliśmy!

Smutno skończyła się, tak mile 
zapowiadająca się uroczystość, ale 
nie martwcie się drodzy „narodow­
cy, inni spędzali ją jeszcze gorzej — 
Witos podobno zamiast kolend śpie­
wał stale piosenkę z „Wesela" Wy­
spiańskiego : „Miałeś chamie złoty 
róg..." itd. „Iks ipso".

—o—
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Gruźlica płuc czyli suchoty
Z okazji odbywających się Dni 

Przeciwgruźliczych umieszczamy nastę­
pujące uwragi,przeznaczone dla wszy­
stkich, którzy pragną ustrzec siebie 
i swoich najbliższych od te j groźnej 
choroby.

Co to są suchoty czyli gruźlica?
Suchoty, zwane inaczej gruźlicą, 

są przewlekłą chorobą płuc, przeja­
wiającą się powstawaniem w płucach 
licznych ognisk chorobowych w po­
staci gruzełków. Powodem tej cho­
roby, którą powszechnie uważa się 
za najstraszniejszego wroga ludzkości, 
jest wniknięcie do płuc lasecznika 
gruźliczego, t. j. bakterii nadzwyczaj 
maleńkiej, bo gołem okiem niedo­
strzegalnej. Laseczniki gruźlicze są 
to żyjątka, które miljonami znajdują 
się w płucach suchotnika. Niszczą 
one powoli tkankę płucną, wywołu­
jąc w niej wrzody i ropnie, a nadto 
wytwarzają jeszcze pewne trucizny, 
które są przyczyną przeróżnych ob­
jawów chorobowych. Istotnemi ozna­
kami suchot s ą : uporczywy kaszel, 
plwocina gruźlicza, gorączka, zazna­
czająca się szczególnie w porze wie­
czornej, bóle w piersiach, nocne po­
ty, brak apetytu, krwotoki płucne 
i chudnięcie.

Jak można się zarazić gruźlicą?
Zarazić się gruźlicą można przez 

wdychanie lub przez przyjmowanie 
gruźliczych zarazków w pokarmach, 
oraz przez dostanie się ich do krwi 
w drodze bezpośredniej.

Rozsadnikami suchot są plwociny 
suchotnika, ślina wyrzucana przez 
niego w czasie choroby lub kaszlu, 
pokarmy i naczynia,których suchotnik 
dotykał się lub używał, a nadto jego 
pościel, bielizna, ubranie i wogóle 
wszelkie przedmioty, które chory 
bierze do ręki. Chorzy na gruźlicę 
czyli suchoty powinni bardzo uważać, 
aby nie stali się przez nieuwagę lub 
niedbalstwo sprawcami zarażenia dru­
gich tą groźną chorobą. Nie mniej 
musi mieć się przed nimi na baczności 
ich najbliższe otoczenie, które stale 
jest zagrożone niebezpieczeństwem 
zakażenia się.
Jak uchronić się przed zarażeniem ?

Chcąc się uchronić przed wdy­
chaniem bakteryj gruźliczych, należy 
przestrzegać następujących środków 
ostrożności:

1) przy rozmowie zachować od­
dalenie 1 metra od chorego,

2) nie sypiać w tym samym po­
koju, co chory, a przynajmniej nie­
zbyt blisko jego łóżka,

3) bieliznę, pościel, chustki do 
nosa i serwetki, używane przez su­
chotnika, zmieniać możliwie często 
i po użyciu natychmiast kłaść do 
wody z mydłem, a do ogólnego 
prania włąęzyć dopiero po półgo- 
dzinnem gotowaniu,

4) podłogi w pokoju chorego nia

zamiatać, lecz wycierać mokremi 
ścierkami,

5) usunąć z pokoju chorego dy­
wany, meble, kryte pluszem, aksa­
mitem, lub inną materją, portjery 
i nie dawające się prać firanki, gdyż 
wszystkie te przedmioty zatrzymują 
w sobie kurz i znajdujące się w nim 
zarazki.

Bakterje gruźlicy mogą być łatwo 
przeniesione ze zwierząt gruźliczych 
na ludzi przez spożywanie zakażo­
nego mięsa lub mleka. Chcąc się 
przed tern uchronić, należy mięso, 
co do którego mamy podejrzenie, 
gotować, smarzyć i piec na dużym 
ogniu (do 100 stopni), mleko zaś

„Gazeta Polska" podaje co na­
stępuje:

W okresie przedświątecznym 
Stronnictwo Narodowe podjęło wzmo­
żoną akcję bojkotu handlu żydow­
skiego.

W numerze z dn. 22-go bm. 
„Wieczoru Warszawskiego" — orga­
nu Str. Narodowego — na stronie
4-ej od góry znajdujemy obszerną 
notatkę p. t. „Bojkot [sklepów ży­
dowskich w Warszawie".

W związku z akcją bojkotową 
— pisze z pewnem oburzeniem 
„Wieczór Warszawski" — w ub. 
środę koło godz. 19-tej przodow­
nik policji Nr. 139 aresztował na 
pl. Trzech Krzyży (róg Nowego 
Światu) p. Aleksandra Michalskie­
go, który kolportował ulotkę, na­
wołującą do kupowania w pol­
skich sklepach. Ulotka ta nie 
została skonfiskowana przez wła­
dze.

W tym samym numerze tego 
samego dziennika, na tejże stronie
4-ej u dołu widnieje duże dwuszpal- 
towe ogłoszenie znanego żydowskie­
go zakładu gastronomicznego:

pijać tylko przegotowane.
Chorzy na gruźlićę powinni 

posiadać własne szklanki, ta­
lerze, łyżki, noże i widelce, zawsze 
też powinni myć ręce przed jedze­
niem, aby uniknąć dostania się re­
sztek plwociny lub śliny do prze­
wodu pokarmowego.

Jak zapobiegać gruźlicy?
Usposobienie do gruźlicy może 

być wrodzone: dzieci suchotników 
lub alkoholików, dzieci skrofuliczne, 
rachityczne i wycieńczone, których 
organizm nie ma siły do przeciw­
działania wnikającemu weń zarazkowi 
— ulegają jego niszczącej mocy.

Usposobienie do suchot może być 
również nabyte, okolicznościami zaś 
ułatwiającemi nabycie suchot, są:

„Rest. „Piccadilly" Bielańska 9, 
poleca : ryby po żydowsku".

W tem miejscu stajemy w roz­
terce, bo — czyżby względy kuli­
narne grały tak wielką rolę w ide- 
ologji endeckiej, że dobrze przyrzą­
dzona potrawa wyłącza dany zakład 
żydowski z pod bojkotu biernego 
i czynnego ? A jeśli tak nie jest 
— to pozostawałoby tylko jedno 
tłumaczenie, przed którem się wzdra­
gamy, że... można się od bojkotu u- 
chronić przez opłacanie się orga­
nom endeckim w formie ogłoszeń. 
Wprawdzie przed niedawnym cza­
sem szeroko o takich praktykach w 
Wilnie mówiono — nawet przed Są­
dami Rzplitej — ale mówiono w 
sposób zgoła niezachęcający do po- 
wtarzania tego procederu w stolicy...

Min. Beck przewodniczącym 
sesji Rady Ligi

P a r y ż ,  30. 12. Dzienniki pod­
kreślają, że najbliższej sesji Rady 
Ligi Narodów w Genewie przewod­
niczyć będzie polski minister spraw 
zagr. Józef Beck. Obrady rozpocz­
ną się dnia 13 stycznia 1934 r.

W szystkim  naszym Szanownym Abonentom, 
Czytelnikom, Sympatykom oraz Współpracownikom 

życzy

„ D O S IE G O  ROKU"!
Wydawnictwo i Redakcja 

„GŁOSU WĄGROWIECKIEGO“.

Koszerna ryba w „Wieczorze Warszawskim”
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P rzez  P o lsk ę  d o  m o rza
(Ciąg dalszy)

Defilada już skończona, lecz na 
horyzoncie widać jeszcze spóźnione 
żaglówki, borykające się z silnym 
beidewindem i lawirowanie przy ta­
kim wietrze na Wiśle, kryjącej pod 
swą powierzchnią zwodnicze mielizny, 
jest więcej niż rozpaczą. W czasie 
całej defilady, a nawet już prży 
zbiórce w Złotorji, migały jak bły­
skawicą nad wstęgą wiślaną trzy 
zgrabne pościgowe samoloty. Wszy­
stkim zdaje się, że na tych stalowych 
Ikarach, czynią igraszki swego życia. 
Wykonują niesłychanie karkołomne 
ewolucje i wyczyny akrobatyczne w 
przestworzach. To znów zniżają się 
nad samą toń Wisły, siejąe postrach 
nad naszemi głowami. Przedstawi­
ciel miasta Torunia, usiłuje na za­
kończenie uroczystości powitalnych 
coś przemówić, lecz warkot moto­
rów i świst śmigieł blokuje mu ję­
zyk. Więc mówi z przerwami, je­
szcze zachwycony wspaniałym wi­
dokiem, jaki roztoczył na Wiśle 
pod Toruniem, gigantyczny spływ 
wodniaków przez Polskę do pol­
skiego morza. Defilada toruńska 
ukazała ogrom spływu, na wszyst­

kich widzach sprawiła olśniewający 
zachwyt i głęboką dumę. Będąc na 
wodzie, czyli na trasie, mało lub 
dorywkowo do naszych uszu docho­
dziły wiadomości dnia z kraju i za­
granicy. Różnych wiadomości a tem- 
więcej wieści o spływie dowiedzie­
liśmy się na „lądzie" w Toruniu. 
Tam dopiero wpadły nam w ręce 
różne piśmidła, które na swoich ła­
mach, tłustem drukiem wyrażały się
0 spływie. Po całem Pomorzu, Pol­
sce i świcie, tempem orkanu, roz­
biegła się wieść, że królową polskich 
rzek Wisłą posuwa się ku morzu 
calusieńka Polska w minjaturze. 
Płyną wszystkie województwa, wszel­
kie stany, zawody i stronnictwa, 
mężczyźni, niewiasty, młodzież i na­
wet dzieci. Ta zgórą dwutysięczna 
masa ludzi, na czas wspólnego po­
życia... wodnego, stoi w prostej
1 bliskiej linji „pokrewieństwa". Nie­
zapomniany korowód toruński był 
najudatniejszym obrazem żywioło­
wego rozwoju kajakarstwa i spor­
tów wodnych w Polsce. Sport wo­
dny w Polsce, skutecznie z nas Po­
laków „wilczków wodnych" przera­

bia w dzielnych wilków morskich, 
tudzież, ogromnie nas oswaja z tym 
ogromnym żywiołem jakim jest woda, 
powiększając przytem zastęp „synów 
wody" czyli ludzi morza. Poza tcm 
sport wodny jest tym pomostem, 
który stanowi przejście wód śród­
lądowych z Polski do wybrzeża 
morskiego, które jest niby magne­
sem dla nas harcerzy - wodniaków. 
Widok płynących sześciokajakowych 
szeregów, z migającemi nad wodą 
wiosłami z powiewnemi w 
bezustannym ruchu chorągiew­
kami, zmienia się co chwila. 
Inaczej wygląda i prezentuje się 
Wołyń, inaczej Śląsk lub Podkar­
pacie a jeszcze inaczej podbijający 
wszystkie serca... Poznań. Z okazji 
odbywającego się spływu czytamy 
w prasie: Prezes Zarządu Głównego- 
L. M. i K. p. gen. dyw. G. Orlicz- 
Dreszer, porwany niezwykłym obra­
zem Wisły z tysiącem stateczków, 
strojnych w banderę L. M. i K. w 
barwy klubowe, nie mógł po defila­
dzie toruńskiej na dłużej rozstać się 
ze spływem. Pomimo nawału zajęć 
znajdował nieraz jakąś wolną chwilę, 
aby choć o zmierzchu dopaść spły­
wu, czy to w Chełmnie, czy w Gru­
dziądzu, czy to wreszcie w Tczewie 
i w Gdyni i raz jeszcze nasycić oczy 
widokiem tej oryginalnej floty, zbrój-

nadużycie napojów alkoholicznych 
(na 100 alkoholików średnio 80 pa­
da ofiarą suchot), przepracowanie 
umysłowe lub fizyczne, złe warunki 
mieszkaniowe (wilgoć, brak światła, 
słońca i powietrza), siedzący tryb 
życia, a także gwałtowne i ciężkie 
zmartwienia i przejścia życiowe. Są 
też choroby, usposabiające do cier­
pień gruźliczych: grypa, odra, ko­
klusz, chroniczne katary płuc i dróg 
oddechowych.

Dziecko nie przychodzi na świat 
suchotnikiem, nawet gdyby miało 
rodziców suchotników; ale mając 
pewne usposobienie do tej choroby, 
może łatwo na nią zapaść. Należy 
więc zapobiegać wytworzeniu się 
gruźlicy w organiźmie, a w tym ce­
lu wzmocnić jego odporność. Wszy­
stko, co krzepi organizm — robi go 
odpornym na gruźlicę; wszystko co 
go wycieńcza — ułatwia nabycie 
i rozwój tej choroby.

Do powstania gruźlicy może przy­
czynić się również zaziębienie. 
Chcąc uniknąć zaziębień należy:

1) unikać oddychania ustami, 
zwłaszcza na zimnem powietrzu;

2) nie owijać szyi ciepłemi chu­
stkami, szalami itp.

3) nie wystawiać się na działanie 
zimnego powietrza i przeciągów, gdy 
się jest spoconym ;

4) zdejmować natychmiast spoco­
ne lub przemokłe ubranie, obuwie 
i pończochy;

5) nie pić zimnych napojów, bę­
dąc spoconym, unikać też w takim 
stanie wypoczynku w chłodzie, cie­
niu i wilgoci.

Nadewszystko jednak należy u- 
nikać zakażenia gruźlicą. Zakażenie 
to może nastąpić nietylko za pośred­
nictwem ludzi, jak się powszechnie 
sądzi, ale również za pośrednictwem 
zwierząt, oraz przedmiotów, ja k : 
ubrań, książek, mebli itp. Czytając 
książki wypożyczone od drugich, czy 
też z bibljotek publicznych, nie trze­
ba nigdy ślinić palców przy prze­
wracaniu kartek, a po odłożeniu 
książki należy zawsze umyć ręce, 
szczególnie przed jedzeniem i przed 
udaniem się na spoczynek. Nie po­
winno się też dopuszczać, aby dzie­
ci całowały zwierzęta, n. p. psy, ko­
ty, co tak często się widuje.

Początkowe objawy gruźlicy są 
tak nieznaczne, że chory zaczyna 
zwracać na nie uwagę dopiero wów­
czas, gdy choroba trwa już od kil­
ku miesięcy i kiedy trudno już u- 
sunąć wywołane przez nią spusto­
szenia w płucach- Chcąc na czas 
zapobiec tej strasznej chorobie, trze­
ba poddawać się perjodycznie oglę­
dzinom lekarskim. W dzisiejszych 
czasach, kiedy mamy zgórą sześć 
miljonów osób, ubezpieczonych w 
Kasach Chorych, nie jest to trudne 
i nic nie kosztuje.

W razie uporczywych i częstych 
katarów, choćby małej lecz stałej

nej tylko w wiosła, aby raz jeszcze 
popatrzeć na tę krzepką i ogorzałą 
gromadę, tworzącą wojsko L. M. i K. 
i na tętniące życiem obozy. Wiele 
innych pism również bardzo pochle­
bnie wyraża się o spływie, albowiem 
nie widziano jeszcze w Polsce tak 
olbrzymiej, nie jakością, lecz ilością 
flotyli pokojowej, zgromadzonej na 
jednym odcinku i w jednym celu. 
W dalszym ciągn prasa polska tak 
pisze o zadaniach, dla których zor­
ganizowano spływ: „Jaki kraj, jakie 
społeczeństwo ma powody, aby u- 
rządzać podobne manifestacje? Za­
równo Anglja jak i Niemcy, Francja 
jak i Włochy, Japonja jak i Stany 
Zjednoczone A. P. Rumunja i Jugo- 
sławja — mają dość wybrzeży mor­
skich, na które zresztą nikt nie 
czyha w takim stopniu jak na nasze. 
Mając długie na tysiące km. obliczane 
linje wybrzeży, nie przywiązują do 
nich takiej wagi, jak my do naszego 
wybrzeża, liczącego kilkadziesiąt ki­
lometrów. Wiadomo: nie ceni się 
rzeczy, którą się posiada w obfitości... 
Nie miłują tamte narody morza tak 
mocno jak my morze polskie, tem 
droższe, że pada nań łapczywy wzrok 
niedobrego sąsiada. W żadnym kraju 
nie znajdziemy tych specyficznych 
warunków, wśród których mógłby 
sięzrodzić impuls,podobny donaszego.
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gorączki, utraty wagi, widocznego 
chudnięcia, przy zmniejszającym się 
apetycie, wreszcie w razie pokaszli- 
wania lub znalezienia najmniejszych 
bodaj śladów krwi w plwocinie — 
należy niezwłocznie zasięgnąć rady 
lekarza. Gruźlica. bowiem — jak 
twierdzi znakomity lekarz francuski, 
profesor Granchet — należy do tych 
chorób, które najłatwiej poddają się 
leczeniu, o ile zostaną wcześnie roz­
poznane i o ile kuracja będzie na 
czas rozpoczęta.

R o c z n ic a  o s w o b o d z e n ia  
m. W ą g r o w c a

f b r

K A L E N D A R Z Y K
Niedziela, 31 grudnia. S y lw estra 
W schód słońca g. 7,45-. Zachód g. 15,33 
W schód księżyca g 15,09. Zachód g S,20 
Poniedziałek, 1 stycznia. Ń. R. 1934 
W schód słońca g. 7,45. Zachód g. 15,34 
W schód księżyca g. 16,17. Zachód g 8,56 
W torek, 2 Stycznia. M akarego Op.
W schód słońca g. 7,45. Zachód g. 15,35 
W schód księżyca g. 17,29. Zachód g. 9.2ź

W ągrow iec
Godny przykład do naśladowni­

ctwa. Zamiast składania życzeń 
świątecznych i noworocznych p. Dr. 
Modrzejewski, prezes Rady Pow. 
BBWR, złożył 10 zł na akcję po­
mocy bezrobotnym.

Podziękowanie. Za tak hojny 
dar, złożony w kwocie 50 zł, na cel 
gwiazdkowy dla członków Związku 
Zjednoczenia Inwalidów Pracy w 
Wągrowcu, — składa Zarząd w 
imieniu Związku J. W. P. Staroście 
Dr. Rościszewskierau najserdeczniej­
sze podziękowanie.

Za Zarząd
—(—). Szmeterowicz (—) Michalski 

sekretarz. przewodniczący.
Do uczniów Państwowego gim­

nazjum. Nawiązując do mego okól­
nika z dnia 21 grudnia br. w spra­
wie otwarcia świetlicy na czas feryj 
zimowych ogłaszam co następuje:

1) Świetlica otwarta będzie co­
dziennie w dnie powszednie od godz.
10,30 do 12 i od godz. 16,30 do 18,30.

2) O godz. 10,30 ubożsi uczniowie 
będą, korzystali z drugiego śniadania, 
składającego się ze szklanki mleka 
lub kakao oraz bułki.

3) Ze sal świetlicy, jedną prze­
znaczam na czytelnictwo a drugą na 
gry i zabawy pokojowe oraz audycje 
radjówe.

4) W świetlicy będą stałe dyżury, 
złożone z pp. profesorów i starszych 
uczniów.

5) W świetlicy obowiązuje regu­
lamin jak w czasie nauki szkolnej.

6) Gospodarzem świetlicy z ra­
mienia organizacyj uczniowskich jest 
uczeń. kl. VI Wittich.

Uczniowie reflektujący na drugie 
śniadanie, zechcą podać swe nazwi­
ska ucz. Wittichowi.

Od 2 stycznia 1934 r. organizuje 
nadto p. prof. Kozak sporty zimowe, 
w sprawie których Dyrekcja później 
poda bliższe szczegóły.

W Wągrowcu,dnia27grudnia 1933 r. 
Dyrektor Państwowego Gimnazjum 

(—) Mieczysław Dubas.
Ogłoszenie. W myśl § 102 roz­

porządzenie Ministra Spraw Wojsko­
wych z. dnia 16 marca 1930 r.' (Dz.
U. R. P. Nr. 31, poz. 270) jest spis 
poborowych rocznika 1913 miasta 
Wągrdwca wyłożony do publicznego 
przeglądu dla osób zainteresewanych, 
w czasie od 1 do 15 stycznia 1934 r. 
włącznie w godzinach służbowych 
w Ratuszu pokój nr. 3.

Kafźdemu pominiętemu w spisie, 
lub niewłaściwie wpisanemu przy­
sługuje prawo żądania uzupełnienia 
lub sprostowania mylnego wpisu.

Wągrowiec, dnia20grudnia 1933 r. 
ZARZĄD MIEJSKI

(--) Kuchczyński, burmistrz.

Program Dni Przeciwgruźliczych 
w czasie od 1—8 stycznia. 1) W
czasie od 1—8 stycznia 1934 r. od­
bywa się sprzedaż nalepek i zbiera­
nie dobrowolnych składek na walkę 
z gruźlicą oraz rozdawanie ulotek 
propagandowych.

W dniu 31 grudnia br. obchodzimy 
15-tą rocznicę oswobodzenia miasta 
Wągrowca z pod jarzma pruskiego. 
Od 15 lat oddychamy pełną piersią 
swobody, nieskrępowani pętami nie­
woli i obcemi prawami.

Uczcijmy więc jak najgodniej tę 
radosną rocznicę. Niechal w dniu 
święta tego miasto nasze przybierze 
szatę godową, manifestując w ten spo­
sób na zewnątrz swoje uczucia radości 
i dumy narodowej.

PROGRAM UROCZYSTOŚCI:
I. W sobotę, dnia 30 grudnia br.

1) o godz. 17,30 zbiórka Towarzystw 
i Organizacyj w Starej Strzelnicy,

2) o godzinie 18-tej odbędzie się 
capstrzyk, który przejdzie ulicami mia­
sta i zatrzyma się przed pomnikiem 
poległych przy ulicy Klasztornej,

3) przed pomnikiem okolicznościo­
we przemówienie p. dyr. Dubasa,

4) po przemówieniu odbędzie się 
apel powstańców i złożenie wieńca.
II. W niedzielę, dnia 31 grudnia br.

1. o godz. 7-ej pobudka harcerzy 
po ulicach miasta,

2) o godz. 8-ej zbiórka Towarzystw 
i Organizacyj na dziedzińcu szkoły 
powszechnej i wymarsz do kościoła,

3) o godz. 8,30 uroczyste nabożeń­
stwo w kościele famym,

4) po nabożeństwie defilada na 
Rynku,

5) bezpośrednio po defiladzie uda­
dzą się delegacje Towarzystw i Orga­
nizacyj na cmentarz i złożą wieniec

na grobie poległych. Przy grobie wy­
głosi p. mjr. rez. Koszutski okoliczno­
ściowe przemówienie,

6) o godzinie 17-tej odbędzie się
UROCZYSTA AKADEMJA

w sali p. Rossy, według poniższego 
programu:

a) Zagajenie,
b) Fantazja do Opery Halka — Mo­

niuszko — wykona orkiestra 
Koła Muzycznego im. Chopina,

c) Gaudę Mater Polonia-Gorczycki 
Marsz Dowbora-Muśnickiego — 
Nowowiejski — odśpiewa chór 
męski Koła Śpiewackiego,

d) Uroczyste przemówienie p. mjr. 
rez. Likowskiego,

e) Wiązanki pieśni żołnierskich 
Sikorski wykona orkiestra 
Koła Muzycznego im. Chopina.

f) Polonez „Cześć Ci Polsko" — 
Kurpiński,
Polonez A-dur Chopin — wy­
kona chór Koła Śpiewackiego 
z towarzyszeniem orkiestry Koła 
Muzycznego im. Chopina,

g) Hymn narodowy.
Wstęp na akademję : dowolne datki.
O godz. 20-tej odbędzie się zabawa 

taneczne w sali p. Rossy.
Wągrowiec, dnia 23 grudnia 1933 r.

KOMITET WYKONAWCZY:
Fr. Czerwiński, dyr. Dubas, Ekwiński, 
L. Górny, burm. Kuchczyński, Fr. Mar- 
tyński, prof. Olszewski, Pakuła, Roch 
Preuschoff, Rafiński, Rutkowski, Sro­
czyński, por. Wałajtys, prof. Zieliński.

Kilka słów pod adresem
KOMENDY LEGJONU MŁODYCH W POZNANIU

Z najbardziej zapadłych mieścin 
w naszym kraju dochodzą nas wieści 
o zakładaniu placówek Legjonu Mło­
dych i o ich pracy, a w naszym Wą­
growcu stale cicho, jakbyśmy byli 
ludźmi przedpotopowymi, do których 
nie warto przyjść ze światełkiem no­
wej idei.

Coprawda w jesieni b. roku zna­
lazł się jeden z panów, członek Le­
gjonu Młodych, który zwołał zebranie 
informacyjne, na którem omówił pra­
ce, związane z założeniem Koła lo­
kalnego, powierzając równocześnie 
dalszy ciąg prac organizacyjnych le- 
gjoniście D., zam. w Wągrowcu.

Od tego czasu śpi wszystko, pan 
ten nie wspomina nawet o jakiejkol­

wiek pracy, spoczął na laurach do­
brobytu materjalnego, nie oglądając 
się za niczem innem, a my stale cze­
kamy.

Niema tygodnia, w którymby nie 
zgłaszało się parę osób do Redakcji 
naszego pisma z zapytaniami, gdzie 
możnaby się zapisać do Legjonu Mło­
dych, a nam wstyd przyznać się, że 
ci, którzy na terenie naszego miasta 
powinni się tern zająć, są nierobami.

Zwracamy się więc z gorącym 
apelem do Komendy Legjonu Mło­
dych w Poznaniu, aby zechciała przy­
słać nam człowieka takiego, który 
jest rzeczywistym ideowym Legjoni- 
stą i wie, jak dla idei pracować na­
leży. W. K.

2) W dniu 6 stycznia 1934 r. o 
godzinie 12-tej wygłosi naczelny le­
karz Kasy Chorych p. Dr. Frąckie­
wicz w auli gimnazjum państwowe­
go odczyt na temat zwalczania gruź­
licy u dzieci, ilustrowany przeźro­
czami.

Ogłoszenie. Z okazji uroczystości 
15-to lecia oswobodzenia miasta Wą­
growca z pod jarzma pruskiego u- 
prasza się Szanowne Obywatelstwo 
miasta o wywieszenie w dniu 31 
grudnia 1933 r. sztandarów o barwach 
narodowych oraz o wzięcie licznego 
udziału w nabożeństwie i akademji.

Wągrowiec, dnia 27 grudnia 1933 r.
(—) Kuchczyński, burmistrz.

Hojny dar. Z okazji 15-lecia 
oswobodzenia miasta Wągrowca zło­
żył p. Dr. Myszkowski, adwokat i 
notarjusz, 10 zł na akcję pomocy 
bezrobotnym.

Od Wydawnictwa. Następny nu­
mer „Głosu11 ukaże się w środę z 
datą 4 stycznia.

Komunikat. Zarząd Związku 
Zjednoczenia Inwalidów Pracy R. P. 
w Wągrowcu, podaje wszystkim 
członkom miasta Wągrowca do wia­
domości, że obchód gwiazdkowy od­
będzie się w sobotę, dnia 30 grudnia 
1933 r. o godzinie 3-ej popoł. w lo­
kalu zebrań p. Pazdowskiego, przy 
ul. Poznańskiej nr. 19.

Uprasza się tych członków, któ­
rych to dotyczyć może, ażeby swoją 
przynależność w powyższem dniu o- 
debrali, gdyż inaczej przepada wzgl. 
podzielona będzie na inne osoby.'

Książeczki członkowskie należy

zabrać ze sobą.
Wągrowiec,dnia 23 grudnia 1933 r.

Za Zarząd:
Szmeterowicz Michalski

sekretarz prezes

Ruch towarzystw
Baczność Związek Strzelecki. Od­

dział Zw. Strzeleckiego bierze grem- 
jalny udział w obchodzie 15-lecia o- 
swobodzenia m. Wągrowca. Zbiórka 
w sobotę, 30 bm. o godz. 17,15 przy 
magazynie Z. S. W niedzielę, 31 
bm. o godz. 8-ej na dziedzińcu szkoły 
powszechnej. Komendant.

Wolność. Placówka Powst. i Woj. 
O. K. VIII bierze gremjalny udział 
w obchodzie oswobodzenia m. Wą­
growca. Zbiórka w sobotę do cap­
strzyku o godz. 17,30 w Starej Strzel­
nicy, w niedzielę o godz. 8-ej na 
dziedzińcu szkoły powszechnej, oraz 
o godz. 17-tej w uroczystej akademji.

Zarząd.
Jedność. Koło Podoficerów Rez. 

bierze gremjalny udział w obchodzie 
15-lecia oswobodzenia m. Wągrowć.a. 
Zbiórka w sobotę o godjz. 17,30_>v 
Starej Strzelnicy, w niedzielę o go­
dzinie 8-ej na dziedzińcu szkoły po­
wszechnej i na akademji o godz. 17.

Komendant.
Czołem. Towarzystwo Gimn. 

„Sokół" męskie bierze g rem j^je  
udział w uroczystości z okazji g ięcia  
oswobodzenia miasta Wągrowca.

Za Zarząd
J. Rybarczyk, prezes Okręgowy

Zw. Weteranów Po^st. Nar, R. 
P. 1914-19 —• Koty Czwartaków

Ł  /  ,

bierze udział w obchodzie 15-lecia 
oswobodzenia miasta Wągrowca.

Zbiórki według programu.
Zarząd.

Czołem ! Miejscowe Tow. Girna. 
„Sokół" żeńskie bierze udział w 
uroczystościach z okazji 15-lecia o- 
swobodzenia m. Wągrowca.

Zarząd.

Popow o Kościelne
Nowy Oddział Strzelecki. W Po-

powie Kościelnem odbyło się dnia 
21 bm. zebranie organizacyjne Od­
działu Z. S.

Przewodniczył obyw. kpt. jung.
Z ramienia Zarządu Powiatowego 
brali udział por. Wałajtys, kmdt. 
pow. PW. i obywatel Kaźmierowski. 
Przemawiali obyw. Kaźmierowski 
i kpt. Jung, wyjaśniając cele i chlu­
bną przeszłość tej organizacji. Po­
czerń nastąpiło podpisywanie dekla­
racji. Zapisało się 28 członków. 
Wybrano zarząd w nast. składzie: 
Okonek Stan. — prezes, Sadłowski 
Piotr — sekretarz, Josiak Wincenty 
— ref. wych. obyw., Kośmicki kpr. 
rez. — komendant, Szymkowiak 
Wład. kpr. rez. — zast. komendanta, 
Matuszak Jan — skarbnik, Witucki 
Stan. — wiceprezes. Po załatwieniu 
szeregu drobnych spraw, zebranie 
zamknięto.

Paw łow o Żońskie
Zabawa. Ochotnicza Straż Pożar­

na urządza w niedzielę, dnia 31 grud­
nia br. na sali p. p. Kantorskiego za­
bawę taneczną, połączoną z różnemi 
niespodziankami. Pocz. o godz. 18.

Gołańcz
Osobiste. Dnia 14 bm. zara 

dzeniem Pana Prezydenta Rzpj 
Polskiej odznaczony został p. 
mistrz Pijarowski Medalem NI 
dległości.

Siedleczko ̂
Opłatek w Oddz. Zw. Strzelecki

Nowozałożony Oddział Strzelca, 
czący przeszło 20 członków, urządził 
w wigilję Bożego Narodzenia łama­
nie opłatka w świetlicy. Na tę uro­
czystość Zarząd zaprosił z Łekna 
ks. Radcę, p. wójta i p. kierownika 
szkoły. Na uroczystości, która od­
była się o godz. 14,30, obegny był 
z Łekna tylko kierownik szkoły. U- 
roczystość zagaił prezes Oddziału 
ob. Olaś, witając obecnych członków, 
oraz ref. wych. obyw. ob. Trojanow­
skiego — wyrażając radość, że mimo 
przeszkód z różnych stron w miej­
scowości tutejszej powstał tak duży 
stosunkowo Oddział. Zkolei zabrał 
głos ref. wych. ob. Trojanowski, który 
wygłosił nastrojowy referat o obrzę­
dach wigilijnych w Polsce i wyraził 
Oddziałowi uznanie, że jako nowo­
powstały rozpoczął pracę z Bogiem, 
urządzając tę piękną uroczystość 
i zadając temśamem kłam twierdze­
niom, że Strzelec jest wrogiem Ko­
ścioła św. Nakoniec. złożył Oddzia­
łowi swe serdeczne życzenia wigilijne. , 
Po referacie odśpiewali zebrani Ko­
lędę „Bóg się rodzi", poczerń oby­
watele Wiśniewski Teodor i Kaźrniej J 
ski Józef wygłosili piękne deklai 
Nastąpiło łamanie opłatka i sh“ 
życzeń, poczerń odśpiewani' 
jedną kolędę. Na żakom 
skromnej, a tak pięknej • 
zebrani odśpiewali „Rj 
Legjonów". Po u ro y f 
spędzili jeszcze kill 
nej, milej pogawj J

Oddział Z,
dza w niedj 
7-mej wie< 
przedshu

rzelO 
odkr\ 
dotąd 
złota mJ 
kłady no\ 
większe od| 
Kalifornji.



u o sieg o  J to k u f
moim wszystkim odbiorcom i życzliwym życzę

Ig n a cy  K ulpiński
Skład bławatów

Wągrowiec, Rynek 5. a

§  Na Noc Sylwestrową poleca

§ jadłodajnia i restauracja
8 w Wągrowcu, ulica Szeroka 25
O nogi wieprzowe, flaki, kiełbasę
O z kapustą, kotlety wieprzowe,
O świeże kiszki z kotła i t. d.
O oraz wszelkiego rodzaju napoje.

ooooooooooooooooooooooofooooooooooooooooc
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W ągrowiec
Cześć sportowi! Klub "Sportowy 

„Nielba“" bierze gremjaliiy udział w 
uroczystościach z okazji lb-tejiocznicy 
oswobodzenia miasta Wągrowca.'

Zarząd.

Porządek nabożeństw w kościele
pokl. Niedziela 31. 12. Wotywa o 
godz. 9 suma z kazaniem, o godzi
10,30. Na zakończenie roku o godz. 
3 uroczyste nieszpory z wystawieniem

Najśw. Sakramentu, Te Deum i su- 
plikacjami.

Nowy Rok 1934. 1 msza św. o 
8 godz. 11 msza św. o 9 godz. Su­
ma z kazaniem o 10,30. Nieszpory 
z błogosławieństwem N. Sakramentu 
o 3 godz. popołudniu.

Zbiórkę, którą urządził w mieście 
Sierociniec na opał i odzież zimową 
dla Sierotek naszych, przyniosła 
424,95 zł, za co Szanownemu Oby­
watelstwu składamy serdeczne „Bóg

zapłać”.
Zarząd Sierocińca.

KRONIKA POLICYJNA
Pożar. Dnia 23 grudnia o godz.

19-tej powstał pożar w zagrodzie 
rolnika Ochotnego Kazimierza zam. 
w Łopiennie pow. wągrów. Spaliła 
się stodoła wartości około 5000 zł. 
jednocześnie spaliły się ziemiopłody 
własność dzierżawcy tegoż gospo­
darstwa, Łącznego Jana. Szkoda

wynosi około 1000 zł. Dochodzenia 
w celu wykrycia przyczyny pożaru 
prowadzi się.

Z życia
Rękę położył na sercu, oczy 

wzniósł ku niebu i rzekł:
— Jeżeli nie zgodzisz się zostać 

moją żoną, to umrę...
Nie zgodziła się.
A on?
Umarł rzeczywiście, po... sześć­

dziesięciu latach.

z  W a c ła w sk ich

M a rja  C zap liń sk a
po długich i ciężkich cierpieniach, znoszonych z anielską cierpliwością, 
opatrzona kilkakrotnie Sakramentami św., zasnęła w Panu, w środę dnia
27. XII. 1933 r. o godz. 2-ej po południu.

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, dnia 31. XII. 1933 r. o godz. 
3-ej popołudniu z domu żałoby ul. Ks. Wujka 3, o czem donosi,
427 w ciężkim smutku pogrążona

R o d zin a .

S&cm. Soóciom, Znajomym i 

tHawiaznia i zeztauiacja

S p r z e d a ż e  p r z y m u s o w e
We wtorek, dnia 2 stycznia 1934 r. o godz. 8 rano bę- 

Ąę sprzedawał w Tarnowie w drodze egzekucji najwięcej da­
jącemu i za gotówkę :

2 wieprze.
Zbiórka przed domem p. Pelagji Marlewskiej.

O godz. 9 rano w Łeknie
1 maszynę parową marki „Henrich Lanz Meinnheim“.

Zbiórka przed domem p. Bolesława Mańczaka.
O godz. 10,15 przedpoł. w Laskownicy Wielkiej

1 wóz roboczy z bokami, 1 młócarnię sztyftówkę, 
1 młynek (wialnia).

Zbiórka przed Sołectwem.
O godz. 10,45 przedpoł. w Laskownicy Małej

1 krowę czarną, 2 krowy czerwone, 1 żniwiarkę w 
dobrym stanie, 1 kartoflarkę w dobrym stanie. 

Zbiórka przed Sołectwem, 
godz. 11,30 przedpoł. w Gołańczy 

\ aparat do odciągania piwa.
Zbiórka przed domem p. Andrzeja Marszał’a.

11,45 przedpoł. w Gołańczy 
ciorę, 2 warchlaki i 1 wirówkę.
"orka przed domem p. Christjana Marksa, 

popołud. w Gołańczy 
ywan, 1 zegar stojący.
;,r,zed domem p. Dr. Engerhardta.

'ud. w Kaliszanach
archlaki, 9 prosiąt, 16 gęsi, 1 źrebaka.

omem pp. Ignacy i Marja Modrakowie. 
Bartodziejach

prośne maciory, 
hk-iulii tiaiimtsch.

rodzkiego w Wągrowcu.

m usowa
1934 r. o godz. 9,45 sprze-

, biurko, kanapę.
em

ącemu za gotówkę^
Sądu Grodzkiego X vWągrowcu.

= »  £ W iele
<— . szczęścia
ca=s i wszelkiej 
ss=  ^ pomyślności
r —" życzę Szan.

swojej
•g-— Klijenteli

Wł. Paliczak
Zakład fryzjerski 

Wągrowiec, ul. Pocztowa.

Pokój
umeblowany z całkowitem u- 
trzymaniem na 2 osoby od 
1 stycznia wydzierżawię. Kto? 
wskaże adm. Głosu. 430

Poszukuję
dzierżawy domku z cośkolwiek 
ziemią tuż przy mieście, lub 
mieszkania 2-pokojowego z 0- 
grodem. Zgłoszenia do adm.

Pokój
umeblowany kulturalnemu panu 
od zaraz wynajmę, ulica Śre­
dnia 5. 425

Specjał razowy
chleb ciemny 

o zaletach zdrowotnych 
prawdziwy wypieka tylko
Piekarnia Józef Paul

Rynek 19. 413

1 $
^  Szanownej mojej Klienteli i Gościom |

najszczersze życzenia %m »j»

9/owego ffio /c u f |
składa

$ K. Magdziarz - Wągrowiec [
|  Kawiarnia i piekarnia 434 |

Otworzyłem

kancelarję adwokacką
w Wągrowcu przy ul. Kolejowej (Dom p. fotogr. Andersa)
Dl RyMański Tadeusz

em. naczelnik Sądu Grodzkiego
Telefon Ns 83.

Najszczersze życzenia wszelkiej pomyślności

w  R oku 1934
naszej Szanownej Klienteli oraz wszystkim 

Znajomym i Życzliwym składa

433 G ó rn y  i S y n o w ie

Wszystkim Klijentom i Znajomym 
życzę

D O SIE G O  ROKU!
Fr. S z y d ło w s k i

437 Restauracja Dworcowa.

Czytajcie i l o z p a i i s z e t ó i t i e  mi m iO W lE lK l!
Kubanek. — Redaktor odpowiedzialny Wojciech Kubanek w Wągrowcu. — Czcionkami drukarni W. K u b a n k a  w  W ą g r o w c u ,


